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Gazeta Gdański* wychodzi 3 razy tygodniowo, a  mianowicie w e j 
¡ t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami »Gwiazdką Niedziel- \  

nę*, »Rólnikiam i Przemysłowcem* i »Aniołem Stróżem*. — Przed- > 
. płata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do domu przez j 
j listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk., z odnoszeniem do domu 1,25 mk. |
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Prawdą a Bogiem! ¡Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w Gdańsku od 6 cioła | 
m owego wiersza petytowego. I

< Agentura do przyjmowania ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange, j

|  A d r e s :  » G a z e t a  G d a ń s k a *  Gd a ń s k ,  VorstSdtischer'Graben 4 9 1

f  e l e f o i  2 6 5 0 . Redakoyja I ekspedyeya:  Grobla Przedmiejska (Yorstädtisoher Graben) 49. T e l e f o n  2  6 5 0
i ------------------- ---------------— -
Dziś Benedykta, Filomeny.

' ' Jutro Oktawiana, Mikołaja Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś waohód słońca 6,05 zachód 6,12 
Dziś wschód księżyca 4.40 zachód 12,05

Z przychylnej nam strony otrzymu­
jem y pismo następujące :

Do czytelników i wydaw­
nictwa Gazety Gdańskiej.

I Ucieszyłem się bardzo „ważną wia- 
dom ością“ w nr. 32 Gazety Gdańskiej, 
dotyczącą ulepszenia w nowym kwar*

| .tale »Gazety Gdańskiej.“ Wydawca po 
stanowił, o ile się da, aby wygląd ze­
wnętrzny „Gazety Gdańskiej“ stał się 

rpiękniejszy dla oka i przyjemniejszy do 
czytania, mając druk wyraźny, 

i ; Na to potrzeba nowych czcionek i 
dobrej, nowoczesnej maszyny do dra* 
kowania, która kosztuje, jak wiem, 
przynajmniej 12 tysięcy marek. Gdyby 
wydawca miał do tego potrzebną go 

i { tówkę, radziłbym, aby od razn stworzył 
ealą robotę i przemieni! „Gazetą Gdań* 
skę“ już od przyszłego kwartału na 
pismo codzienne, bez podwyższenia 
przedpłaty.

Ponieważ jednak mi wiadomo, że 
wydawca dotąd praca je ze znacznym 
niedoborem, nie chcę podawać lekar­
stwa, jak ów doktor medycyny, który 
zapisał biedakowi na wzmocnienie cięż 
ką pracą osłabionego organizmu, co* 
dzień używanie pół buteleczki wina, nie 

.troszcząc się o to, że ów biedak nie ma 
u »  co kupić takiego wzmacniającego 
p iły lekarstwa.
0 Wydawca nie mógłby prawdopodo 
lbnie tak samo z mej dobrej rady, po­
mimo najlepszej chęci skorzystać, gdy­
byśmy go samemu sobie pozostawili, 
ale ezego nie zdoła przeprowadzić jeden 
Człowiek, to jest łatwe do wykonania 
siłom zbiorowym bo jak reskie przy- 
słowie mówi:  g r o m a d a  to j eBt  
w i e l k i  c z ł o wi e k .

Nie wątpię, że wszystkich czytelni­
ków „Gazety Gdańskiej“ z wyjątkiem 
bakatystów, można uważać za szczerych 
przyjaciół gazety, któizy gotowi będą 
poprzeć ulubione to pismo wedlng sił. 
Chodzi jedynie o wynalezienie odpo* 
wiedniego sposobu, jakby można wy’ 
dawoę podeprzeć.

Sposobów jeBt wprawdzie bardzo 
wiele, ale nie każdy BpoBÓb można tn 
saateaować. Najłatwiej byłoby, gdyby 
kaidy czytelnik „Gazety Gdańskiej“ 
opodatkował się dobrowolnie i oprócz 
kwartalnej prenumeraty, zdobył się na 
rek bieżący na jednorazowy dodatek 
1 marki na nowe czcionki. W taki 
sposób chcieli już przed 40 lub 50 laty 
czytelnicy pewnej nowo założonej ga­
zetki w Poznaniu przyjść wydawnictwu 
w pomoc, ale wydawcy zdawała się ta’ 
ka pomoc byś upokarzającą, więc nie 
przyjął ofiarowanej pomocy i wolał się 
przez długie lata sam biadolić. Gazetkę 
podniósł do wielkiego znaczenia pomi­
mo prześladowań, tak ze strony swoich 
jak wrogów, ale po kilku dziesiątkach 
lat pracy — umarł biednie jak je­
den z mych serdecznych druhów nad 
jego trumną wypowiedział. Jedyną na­
grodą od społeczeństwa była korona 
cierniowa, którą zamiast kwiatów 
jego trumnę ozdobiono.

Wracając do „Gazety Gdańskiej 
zanważyó trzeba, że 12 tysięcy marek 
na sprawienie dobrej maszyny do dru­
kowania, nie dałoby się może zbyt ła­
two w jednym roku zebrać, ele arożnaby

tę kwotę rozłożyć na 3 lub 4 lata. W 
Poznaniu mój przyjaciel z lat chłopię­
cych pożyczył swemu zięciowi aa spra" 
wienie maszyny potrzebną kwotę i dziś 
już zięć ostatnią ratę teściowi odpłacił.

Spółkę podobną do każdego naszego 
banku ludowego, lub mną podobną 
spółka, celem utrwalenia bytu i rozkwi­
tu „Gazety Gdańskiej“ , uważam za 
mniej odpowiednią, bc* połączoną z wie­
lu niedogodnościami.

Bedakeya i wydawnictwo nie powin­
no być zbyt mocno krępowanem akcyo- 
naiynszam*. Potrzebna tu możliwie 
wielka swoboda raehu, bo pismo, po­
winno głosić śmiało i otwarcie szczerą 
prawdą, a ta mogłab£ być w niejednym 
razie gosyó gorzką.

Trzeba będzie w niejednym razie 
wymiatać śmieci społeczne żelazną 
miotłą i to gruntownie.

Łatwiej będzie w ten sposób postąpić:
Każdy czytelnik „Gazety Gdańskiej“ 

zdeklaruje lub złoży w odpowiednim 
bankn co rok 10 mk., jako fundusz 
gwarancyjny dla wydawnictwa, gdyby 
potrzebował kredytu. Kwota ia pozo­
staje własnością tego, który takową 
wypłacił. Udziały mogą wzrosnąć prze» 
5 lat na 50 mk., lub jeżeliby zaszła 
potrzeba, przez 10 lat na 100 mk. Po­
nieważ mogą się pomiędzy czytelnika’ 
mi znaleźć i tacy, którym będzie nie* 
możliwie i 10 mk. rooznie zaoszczędzić’ 
znajdą się także zamożniejsi, którzy 
może będą w stanie w jednym ’ roku 
całą setkę marek deponować.

Oczywiście, że projekt niniejszy po­
lega w głównej części na zobopólnem 
zaufaniu, co Bogu dzięki, dziś jednak 
jeszcze wiele znaczy.

Obecny wydawca jest na wskroś 
uczciwym człowiekiem. W razie śmierci 
może dać pewność, jeżeli życie swoje 
na odpowiednią kwotę zabezpieczy.

Ktoby miał lepszy sposób od mego, 
niechby łaskawie się odezwał, ale bez 
zwłoki.

Serdeczne pozdrowienie
A. J. inżynier.

• •
•

Z powyższego wynika, że są esoby, 
które pojmują trndne położenie „Gazety 
Gdańskiej“ , wychodzącej w tak zagro­
żonej dzielnicy dla polskości. Mimo to 
„Bada Narodowa“ nie chce nas zrozu­
mieć. Pomimo kilkakrotnego zwracania 
się do niej i wyjaśniania, że jakakol­
wiek akoya pomocnicza jest tutaj ko’ 
nieozna, nie zyskaliśmy nawet — od’ 
powiedzi.

Zagrożony szmat ziemi 
na Kaszubach.

Pan M. Grellns donosi nam, że Bo- 
jańska Dąbrowa po raz drugi jest za* 
groiona i będzie musiała praejśó w obce 
ręce, jeżeli nie znajdzie Bią nabywca 
Polak. Bojańska Dąbrowa obejmuje 
600 mórg dobrej ziemi. Szkoda byłaby 
wielka, gdyby tak piękny kawał ziemi 
dostał się w ręce niepowołane. Dotych 
czasowy właściciel zapewnia, że wszel­
kie środki wyczerpał i nie widzi innej 
drogi wyjścia.

Zachodzi pytanie, ozy p. Grellns 
zwrócił się już do polskich instytucji 
zajmujących się sprzedażą tego rodzaju

posiadłości. Dopóki tego nie uczynił, 
nie.wolno mu odgrażać, że sprzeda 
twój majątek obcemu.

„Quam smgulari“.
Dekret Ojca świętego % dnia 

8-go sierpnia 1910 roku rospo- 
rządzs, że wyłącznie rodzice mają 
prawo do rozstrzygnięcia, w jakim  
języka dzieci mają być przygote. 
wane do pierwszej Komunii św.

Smutne, serce rozdzierające zajścia 
w kościele św. Pawła w Berlinie, spoi 
wodowały mnie do przejrzenia różnych 
gazet niemieckich, mianowicie kąto 
liokich.

Przeczytałem z tuzin gazet berliń­
skich, aż patrzę w gazetę niemieckich 
katol*ków gdańskich „Westpreuserkę* 
i znajduję artykuł pod napisem „Polsko- 
eocyalislyesni burzyciele w kościele 
katolickim“ .

Ponieważ w luterskich gazetach o 
polskich scćyalistach w kościele nie 
było nic, zmiarkowałem, że coś się w 
Berlinie święci, ic „Westpreuserka“ 
nadrabia jnż minę. Skądże bowiem 
przysaliby socjaliści domagać się nabo* 
żeństwa w kościele dla dzieci swych, 
o których gazeta Niemców katolików 
zawsze pisuje, że są wrogami Kościoła 
katolickiego.

Nestępny numer daje odpowiedź: 
„Weetpreusserka“ w numerze z dnia 
17 go marca br. pod nagłówkiem „Ba- 
dykalno*polskie hałasy w katolickim 
kościele“ po opisania zajść pisze — 
opisanie to mija się z prawdą — że 
p o s t ę p o w a n i e  księży niemieckich 
w o b e c  P o l a k ó w  było z u p e ł n“i e 
u z a s a d n i o n e  i broni Ojców Do­
minikanów w następującym ustępie, 
który w tłomacieniu brzmi:

„W  interesie katolicyzmn leży, aby 
wystąpić z w s z e l k i m  n a c i s k i e m  
przeciw legendzie, jakoby ż ą d a n i a  
P o l a k ó w w  Moabicie (Berlinie), które 
zresztą i Polacy w innych parafiach 
stawiają, b y ł y  u p r a w n i o n e  i ja 
kóby; zachowanie się Ojców Domini­
kanów sprzeciwiało się ich obowiązkowi. 
Do wskazówek Ojca św. o przystępowa 
nin dzieci do pierwszej Komunii św. 
wydał śp. książę biskup wrocławski, ks. 
kardynał Kopp, rozporządzenie wyko­
nawcze, które m i e j s k a  d e p n t a o y a  
s z k o l n a  B e r l i n a  z n p e ł n i e  
u z n a ł a .

Wedlng nich przypuszcza się do
uroczystego przystąpienia do pierwszej 
Komunii św. tylko dzieci, które chodziły 
na obowiązkową nankę przygotowawczą, 
jaką ks. proboszcz zwykle dwa razy 
w tygodnia miewa.

Wrocławskie rozporządzenia wyko1 
nawcze, dopuszczają jeszcze prywatne 
przystępowanie do pierwszej Komunii 
św., mianowioie dla małych dzieci, które 
nie w gromadzie, lecz wBpólnie z do 
rosłymi do Komnnii św. przystępować 
mogą.

Ażeby prywatnie do Komunii św. 
przystępować, trzeba cztery warunki 
wypełnić. Najpierw muei spowiednik 
wydać Bąd o stanie sumienia dzieci, 
potem winna istnieć dostateczna zna­
jomość głównych zasad religii a potem 
winne być dzieci pouczane przynajmniej

w głównej części o św. Sakramencie 
ołtarza. Ostatni warunek nakłada obo* 
wiązek na ks. proboszcza lub jego za< 
stępcę, do stwierdzenia, czy jest w 
stanie wydać zadowalniająóy sąd o dru­
gim i trzecim warunku.

Z p r z e p i s ó w  k o ś c i e l n y e h ,  
k t ó r e  b e r l i ń s k a  d e p n t a o y a  
s z k o l n a  s o b i e  p r z y s w o i ł a ,  
wynika, że dzieci, które Polacy przy­
sposobili, nie ¡mogły być dopuszczone 
do prywatnego przystąpienia do pierw­
szej Komnnii św., a już wcale nie do 
uroczystego, którego Polacy żądali. 
Ojcowie Dominikanie byli zatem z n i e ­
w o l e n i  o p r z e ć  s i ę  ż ą d a n i a  
P o l a k ó w  i hałasujący Polaoy ale Bieli 
nawet olenla prawa do swych żądań.“ 

Ustęp powyższy przeczytałem z pół 
tuzina razy, ale jest on taki zawiktany, 
że zdaje mi się, że ni cień zrozumienia 
nie wszedł do mej głowy.

Czytam jednakże „Westpreuserkę“ 
dalej i znajduję w niej artykuł prze­
jęty z gazety „Germania“ , która jest 
urzędową gazetą Niemców katolików 
na Prusy. „Germania“ opisuje zajścia 
w Berlinie również, ale daremnie szu* 
kam w „Westpreuseroe“ w tym artykule 
z „Germanii“ podanym wyraźniejszych 
doniesień o wspomnianych rozporządzę* 
niach ks. kardynała Koppa. Spodzie­
wałem się, że „WeBtprenserka“ poda 
dokładne brzmienie owych rozporządzeń, 
bo interesowało mnie głównie jej z a- 
z n a c z e n i e ,  ieks. k a r d y n a ł K o p p  
wydał te rozporządzenia w p o r o i m  
m i e n i a  ze s z k o l n ą  d e l e g a c j ą  
b e r l i ń s k ą .

Pytałem się, odkąd władza świeoka 
w Berlinie, do tego luterska, przywłaszcza 
sobie prawo do rozstrzygania o tern, 
w jaki sposób i w jakim jązykn dzieci 
katoliokie miewają być przygotowane 
do pierwszej Komunii św. C zy  l u t r z y  
t e r a z  r z ą d z ą  w K o ś c i o ł a c h  
k a t o l i c k i e  hi Toć walka knltnrna 
niby dawno ustała.

Wspomniałem już, że Bię coś święci. 
I rzeczywiście tak było.

Postarałem się bowiem e gazetę 
„Germania“ , z której „Westpreuserka" 
artykuł przedrukowała. Przypuszcza« 
łem, że „Westpreuserka“ dosłownie go 
podała, ale znaj przyjacielu katolickich 
hakatystów dokładnie, a przekonany 
jeBteś, że oni właśnie rzecz najwainiejt 
szą zatają z rozmysłem, skoro wyja­
wienie prawdy szyki im zepsuć by 
mogło. „Westpreuserka“ zarzuca zawsze 
socjalistom, że ich gazety tylko to z 
innych gazet podają, co im na rękę, 
ale przekonuję Bię, że „Westpreuserka“ 
dużo się od socjalistów nauczyła.

Bo oto co pisze „Germania“ , po­
dawszy opis zajść w Berlinie:

„Dla osądzenia całej sprawy posłuży, 
że się przypomni rozporządzenia wy­
konawcze, które ks. k a r d y n a ł  K o p p  
i w p o r o z u m i e n i u  z n i m  w y ­
d a ł a  w ł a d z a  s z k o l n a  o d e k r e c i e  
k o n g r e g a o y i  p a p i esk i ej  o Sa­
kramentach św. (Quam slzgulari) z dala 
8 go sierpnia 1910 r.

Wspomniany dekret rozróżnia:
1. przystępowanie dzieci do pierwszej 

Komnnii św. z osobna ożyli pry­
watnie
od

2. wspólnego czyli generalnego.
Nie można rodzicom zabronić, aby 

dzieci swe a osobna i prywatnie do



Komunii św. przyprowadzali, albo tegoż 
się domagali, jeżeli warunki w dekrecie 
podane istnieją:

Warunkiem są:
a) stan laski,
b) znajomość i zrozumienie głównych 

zasad religii katolickiej,
0) znajomość i znaczenie Najśw. Sa 

kramentu ołtarza, a zatem wy­
starczające »rozumienie różnicy 
między Komunią św. a ehlabem 
zwyczajnym,

d) odpowiednie wiekowi skupienie i 
myśl pobożna.

O pierwszym warunku rozstrzyga 
spowiednik; zbadanie, ozy inne trzy 
warunki istnieją, przysługuje ks. pro­
boszczowi lub jego zastępcy.

Przystępowanie do Komunii św. z 
osobna czyli prywatnie odbywa się bez 
wszelkiej uroczystości razem po kolei 
z dorosłymi. Przy b. i o. przewidziana 
nauka przygotowawcza jest wyiąoznle rzeczą 
rodziców i może odbywać się tylko w 
czasie pozaszkolnym.

0  wspólnem czyli generalnem przy­
stąpieniu dzieci do Komunii św. t. j.
0 dotychczasowym zwyczaju powiada 
dekret:

Poprzednio przed pierwazem wspól­
nem przystąpieniu dzieci do Komunii 
św. musi się odbyć wzorowa i obowiąz­
kowa nauka do spowiedzi i Komunii 
św. Przepisy dotyczące jej początku
1 azasu trwania pozostają nadal.

W ręku ks. proboszcza lub jego 
zastępcy leży porządek nauki prijgo ' 
towawesej i przyjmowanie Komunii św.

Do tych postanowień zastosowało 
się duchowieństwo przy kościele św. 
Pawia w porozumieniu z ks. prałatem 
Dr. Kleineidamem“ .

1 pyt»ć się trzeba „Germanii“ i 
„Westpreuserki“ . w jaki sposób Niemfiy 
w Berlinie się zastosowali do owych 
postanowień dekretu Ojca św. i rezpo 
rządzeń ks. kardynała Koppa.

Nie mam brzmienia dekretu „Qaam 
sicgulari“ i rozporządzeń ks. k&rdjnała 
Koppa pod ręką i proszę naszych Wie* 
lebir ch księży, aby zachcieli je nadesłać 
Szanownej Rsd&keyi. Przypuszczam 
jednak, że „Germania treść właściwą 
podała. Z niej zaś wynika, że jodynie 
i wyłącznie rodzice mają prawo stano 
wić o tein, czy ich dzieci w polskim 
czy obcym języku mają być przygodo 
w&ne do pierwszej Komunii św. Za 
znaczyć trzeba, że owe rozporządzeń-» 
wykonawcze ks. kardynała K pp.i były 
zbyteczne, bo zasadą niezmienną Ko 
śeioa katolickiego jest, śe głosi on 
prawdy naszej Wiary św. we wsr;. .1: 
językach wedle przykazania Chrystuso­
wego „Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody.“

Szanownemu Redaktorowi „West 
preusserki“ i jej opiekunom w kolach 
księży niemieckich przyrzekam całego 
talara, jeżeli w prawie kośeielnem 
wskażą mi przepis, według którego 
władza świecka może rozstrzygać, w 
jakim języku ma być słowo Boże lud­
ności głoszone. Nietylko by tylko 
„Westpreuserka“ ale i „Germania“ 
twierdzą, że żądania Polaków w Berli­
niê  aby ich dzieci po polsku do spowie-
+ -----------------------------------------------/

Listy ludu polskiego.
Nleoft będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kochany Hinoo ze Stęiyczy. Zażą 
dałeś, więc odzywam się, — nie, jak 
ten Antek nasz, powsinogą zwany, który 
to tyle rasy przez Ciebie był wołany, 
a ani ras nic Tobie nie odpowiedział. 
Aleć on pewnie bardzo zajęty temi opo­
wiadaniami Franka, a teraz nawet Mie- 
ezysława z Poznania o tych wielkich 
andaób i cudownych miejscach w krają 
naszym, więc tak zaras z Tobą gadać 
nie będzie. Ale ja chętnie pogawędzę 
kiedy niekiedy, choć za wiele czasu też 
nie mam. Cboezz wiedzieć, kto jestem. 
Otóż, krótko mówiąc jestem Józef ze sa 
Golnbia, a przydomek mam Wszędobył. 
Teraz pewnie miarkujesz. Aleć o to 
mniejsza. Nie chodzi tyle o to: „Kto“ , 
jak więcej o to: „co“ . A choć się doku 
mentnie nie znamy, to widać jednak, 
ie wiemy, czego ehoemy. I ja nie wiem 
na pewno, jaki Ty jesteś Hinoa, ozy 
ten gładki, czy ten szary, ale poznałem, 
ie jesteś zuch, prawdę mówisz każdemu, 
i nikogo się nie boisz. To mi wyatar 
osa. Chętnie do pomocy stanę, — jeżeli 
mnie tylko potrzebować będziesz mógł. 
Skoro Ci aię jednak podobały moje uwagi

dzi św. przygotowywano, są niesłusze 
i nieuprawnione. „Westpreaserae* 1 która 
główną treść artykułu „Germanii ", t. j. 
treść dekretu papieskiego umyślnie 
obcięła — no może powie, Łz nis było 
miejsca w gazecie — bitwo było rzucać 
pioruny na niby niesfornych Polaków 
z Berlina.

Ale jakżeż „Westpreuserko“ teraz 
wyglądasz. Wzięłaś katoliyzm u nas w 
dzierżawę i głosisz hasło „za prawdę 
i prawo“ .

Gdzie prawda n Ciebie, gdy głośną 
rzecz zamiicaaoz. A gdzie prawdy nie 
ma, tam prawa trudno szukać,

Według treści dekretu Ojca św. 
„Quam singulari“ , jak go „Germania“ 
podaje, jest każdy zniewolony do 
stwierdzenia :

Polacy w Berlinie mają i mieli pra- 
wo do żądania, aby dzieci ich przygo­
towano de pierwszej Komunii św. w 
j ę z y k u  p o l s k i m .  Wszelkie zaczepki 
gazet niemieckich są więę niesłychaną 
bezczelnością. Wyszły szydła hakaty, 
stów katolickich z miecha. W porożu- 
mieniu z rządem pruskim, nie chcą 
niamcy uznać praw Polaków mimo de­
kretu Ojca św. Cóż hakaty storn znaczy 
taki dekret, jeżeli ira w germanizacji 
ludu polskiego przeszkadza. Świat nie 
slyss&ł o podobnych nadużyciach, jakich 
germanizstorzy dopuszczają się wobec 
Polaków.

Treść dekretu Ojca św, podajemy 
zi „Germanią“ w nismlsekim języku. 
Wiemy, ie artykuł „Westpreuserki“ o< 
burzy niemsów-katolików. Prosimy za­
tem naszych Szanownych Czytelników, 
aby pokazywali dekret Ojca św. niem- 
ców katolikom, którzy sami będą mogli 
aię przekonać, iż zarzuty przeciw Po­
lakowi w Berlinie a tern samem i u nas 
są niesłuszne i te nam się krzywda w 
Kościele dzieje.

Zur Beurteilung der ganzen Angelst 
genheit wird es dienen an die ran 
Kardinal Kopp und im Etavarstäudniss 
mit ihm von der Schulbehörde erlasse­
nen A u s f ü h r n n g s b a s t i m m n n :  
g e n  über das Dekret der päpstlichen 
Kongregation über die Sakramente 
(„Qaam singulari“ ) v o m  8. A u g u s t  
1 9 1 0  zu e r i n n e r n :

Das genannte Dekret unterscheidet 
awisohsn 1. Einzel oder Privatkommu- 
nion uad 2. der gemeinsamen odsr Gs- 
nerałkomm anion der Kinder.

Es kann den Eltern verwehrt wer­
den, ihre Kinder einzeln und privat zur 
hl. Kommunion zu führen oder deren 
Zulassung zu beanspruchen, wena die 
im Dekrete angegebenen Vorbedingun­
gen vorliegen. Diese sind:

a) der Stand der Gnade, (stan laski.)
b) Kenntnis und Verständnis der 

Grundwahrheiten der katholischen Re­
ligion.

c) die Kenntnis« der Bedeutung dea 
allerheiligsten Altarssakramentes, also 
die ausreichende Unterscheidung des 
eucharistisohcn Brotes von dem gewöhn 
liehen Brote,

d) die ihrem Alter entsprechende 
Andacht und fromme Absicht.

Uebor die erste Vorbedingung ent­
scheidet der B e i c h t v a t e r ;  die Prü-

w ostatnim liście moim „z parafii atę- 
życkiej", to przypuszczam, że mną nie 
wzgardzisz; a więo przybędę, poszukam 
ciebie, ażebyśmy wspólnie u szanownych 
kierowników naBzyoh mogli wyjednać
i umożliwić założenie towarzystwa ludo­
wego. Tam z pewnością nie tylko my, 
ale i nasze kobiety, a głównie nasza 
młodzież, tak męska jak żeńska, uczę­
szczać by musiała. Naszej młodzieży 
potrzeba opieki, — opieki — i jeszcze 
raz opieki; potrzeba wzorów, przewod­
ników, na którychby się mogła zapa­
trzeć, na nich kształcić i ich naślado­
wać; gdzieby się dowiedziała, na czyjej 
ziemi rośnie, — czemu oszczędzać po­
winna, — dla kogo pracuje, — co jest 
obowiązek, — kto ma zasługę, — za 00 
idzie nagroda; gdzieby się przekonała, 
że nie ta jest najładniejsza piosnka, 
którą się tak często słyszy na ulicy, 
zwłaszcza kiedy młodzikowie z karczmy 
wychodzą: „ich h&tt’ einen Kameraden, 
ein’ beszern findet du nit“, czy jak to 
teraz się nazywa, ale stokroć ładniejszy 
i milszy u. p. taki marsz sokołów: „Ospały 
i gnuśny, zgrzybiały ten świat“ , albo ta 
czuła pieśń nasza: „Góralu czy ci nie 
śait“ A o takich rseosaeh mówi się w 
towarzystwie ludowem, więc takiego 
towarzystwa nam potrzeba. Przypomi­
nam też sobie, że na onym wieću w

fang, ob die anderen drei Vorbedin­
gungen vorliegen, steht dem  P f a r r r  
o d e r  d e s s e n  S t e l l v e r t r e t e r  
zu. Diese Einzel oder Privatkommunion 
findet ohne jade besondere Feierlich­
keit statt und vollzieht sich in der 
Reihe derErwachsenen. Die in b und 
0 vorausgesetzte unterriohtliehe Vorbe­
reitung ist lediglich Sache der Eltern 
und kann nur in der schnlfreien Zeit 
stattfinden.

Bei der gemeinsamen oder General­
kommunion der Kinder ist auch wie 
vor eine gute Ordnung zu beachten, 
wobei auf die Gleichheit des Alters, 
die Schulordnung und den Willen der 
Estern Rücksicht zu nehmen ist.

Von der gemeinsamen oder Gans- 
ralkummunion der Kinder, d. h. der 
bislang üblich gewesenen Art, sagt das 
Dekret:

Dieser erstmaligen Ganeralkommu- 
ßioE muss ein geordneter verbindlicher 
Beicht und Kommunionuüteriebt vor- 
asgehen, über dessen Beginn und Dauer 
die bestehenden Anordnungen und Ge­
wohnheiten in Kraft bleiben.

Die äussere Ordnung für den Vor 
bereitangaunterricht und Sal. rataent- 
empfang liegt in der Hand des Pfarrers 
oder seines Vertreters.

Au diese Bestimmungen hat sich 
die Geistlishkeit aa St. Paulus im 
Einvernehmen mit dem Herrn Prälaten 
Dr. Kleineidam gehalten.

Coraz wiokszi zamieszanie.
Dziś nawet zawodowemu politykowi 

traduo się połapać i rozpoznać, dokąd 
ludy Europy dążę a właściwie dokąd 
panujące prądy ludakośó zaprowadzą. 
Niejednemu wybitnemu mężowi stanu 
xdaje się, że on trzyma ster w swoich 
rakach, a tymczasem nie dostrzega, że 
ogólny prąd unosi go w dal nie znaną. 
Jedynie prascy hakatyśei wiedzą do» 
brze, czego chcą, bo ich jedynem celem 
jest: tuszyć się krzywdą ludzką.

Rsąd pruski czyni nadludzkie wy 
uilki, aby przynajmniej pozory prawa 
utrzymać, ale wobec hakaty jest cał­
kiem bezsilny.

Cóż z tego, ie kanclerz Bethmann 
Hołlweg jest zasadniczym przeciwnikiem 
ustaw wyjątkowych, gdyś jest tak samo 
przekonany o tam, jak niegdyś włoski 
mąż stanu, hr. Cavour, że ¡«¡»pomocą 
praw wyjątkowych, każdy osioł rządzić 
by potrafi! 1

Przecież swego czasu, przyparty 
przez hakatą do moru, musiał im zarę­
czyć, że się nie cofnie:

Legalny rząd pruski uczuł swoją 
niemoc i ośmielił do tego stopnia po 
boczny rsąd hskatystów, że oi mu te­
raz narzucili swoją wolę.

Przymuszane wywłaszczenie nic jnż 
dziś hakatystom nie wystarcza; oni wy­
tężyli spalone mózgi przez dziesiątek 
lat, aż im się udało spisać nowy pro­
jekt do prawa o wewnętrznej koloniza­
c ji, który gdyby takowy potwierdził 
sejm i parlament, stałby aię pałką w 
ręku bandyty-hakatystycznego, któreby 
bez ceremonii mógł roztrzaskać czaszkę

jesieni, kiedy to nasi posłowie «Berlina 
zdawali sprawozdania, i była ta piękna 
nauka o oświacie, o czytelniach, że 
wtedy już powiedziano nam: „macie 
dostać i towarzystwo indowe, którego 
tu jeszcze nie ma“ . Lecz Jjakoś dotąd 
cicho, a nawet zima minie, ten najpięk­
niejszy czas do zebrań i pouczań. Kto 
wie, jak będzie później. Trzebaby nam 
się śpieszyć- Cicho jakoś o czytelni. 
Wybrany był na owym wieen na nas* 
okręg osobny dla czytelni komisarz. 
Wiem, ie zaraz z razu książek było 
wziętych wiele, — ale czy czytają! ozy 
zmieniają i biorą nowe do czy taniał 
Może Ty o tem co więcej wiesz, boć 
jesteś przy źródle. — Wspominasz o 
teatrze, o świetlanych obrazach. Znam 
ja je, boć bywam za każdym razem. 
Delektuję się w'nich; a wiem, że 1 inni 
się na nie cieszą, bo ci, ̂  co choć raz ze 
zrozumieniem w nie się wpatrywali, 
poczuli, jak wiele z nich wzięli nauki, 
pociechy i zabawy; i radziby jak naj­
częściej chodzić na takie widowiska. 
Pytali mię też i inni, z dalszych parafii, 
czyby ten komitet, który te przedsta­
wienia tam daje, nie chciał i w innyóh 
wsiach takich przedstawień urządzić. 
Nie wiedziałem, 00 powiedsieć, ale o 
tem może byś Ty, kochany Hinca, mnie 
pouczyć mógł. A warto by była, żeby

nie tylko po polska mówiącemu Prusa­
kowi, ale i każdemu innemu Michałka* 
wi niemieckiemu, gdyby to hakatyśei 
uważali za houieasnie ze względu raeyi 
stanu, to jest gdyby z tego hakata mo­
gła ciągnąć osobiste zyski. Hakata u 
waźa się za jedyną, silną podporę kra­
ju ; nie hakatyśei Polacy osy Niemcy — 
są jedynie na to, aby hakastysta nad 
nimi wszechwładnie panował.

Gazety polskie są hakatystom solą 
w oku głównie dlatego, że patrzą im 
na palce i pokazują ich brudne sprawy 
i zamiary narodowi. Ale i na to haka* 
ta wynalazła sposób! Zamyślają prze­
dłożyć parlamentowi od rasn dwa pro- 
jekta, wymierzone przeciwko nie» 
mlaskiem gazetom i stowarzyszeniom, 
aby im gębę zatkać, bo wkońou i mą* 
dry Miehzłek niemiecki, mógłby przyjść 
po rozum do głowy i dostrsede, że gło­
sując aatakiem prawem, pomógłby u- 
kręeić bicz na swoją własną skórę.

Przeprowadzenie takiego „prawa“ 
byłoby nawet dziś możliwe, bo czerwo­
ni wiedzą dobrze, że głosnjąoza taką 
ustawą, oddaliby rządom rzeszy nie* 
mieckiwj niedźwiedzią przysługę, a tak 
zwani wolnomyślni, zacierają już ręce 
z radości, bo myślą, ie za pomocą ta­
kiego „prawa“ , byłoby im bardzo łatwo 
wypłoszyć potem junkrów pruskich z 
ich tłustych posiadłości niemieckich.

My Polacy możemy *e spokojem 0- 
czekiwaó dalszego obrotu rieciy. Obu­
rzać się nie mamy potrzeby; przeciwnie 
przykrzy się nam takie połowiczne po­
stępowania rządu i wielu jest zdania, 
ie rząd lepiejby «robił, gdyby oddał 
władz«» w ręce hakaty i przez to zwa­
lił na nich całą odpowiedzialność sa 
ślepe postępowanie, które cały kraj nie­
chybnie pogrąży w niessesęioie.

Prawda że i w innych krajach, jak 
n. p. we F-aneyi, gdzie ster rządu trzy» 
ma masonerya, nie jest dziś wiele le1 
piej. Władza kościelna skrępowana, a 
korupoya masońska święci prawdziwe 
orgie, bo nawet najbardziej wolaomyśL 
ne ustawy nic nie pomogą, jeżeli wy­
konawcami tych ustaw są ladzie bez 
czci i wiary.

Ne wet we wolnych krajach Amery­
ki poczyna pieniądz coraz większą od* 
grywać rolę i już d*iś niejeden uezai- 
wy obywatel ubolewa goiżko nad nę­
dzą duchową ludu. Tak samo forma 
rządu sama w sobie nie może zapewnić 
szczęścia mieszkańcom kraju, jeżeli nie 
opiera się na sprawiedliwości, bo na­
stępstwem będzie w każdym razie: pra­
wo mocniejszego, prawo pięści.

Ustrój krajowy w Anglii jest do­
tychczas, względnie najlepszy nieomal 
na całej kuli ziemskiej, ale i tam jest 
wiele wadliwości. Największą bolączką 
jest stanowisko Irlandyi, krzywdzące 
Irlandczyków, których dola jest podo­
bna do doli Polaków w zaborze pruskim 
i rosyjskim.

Pod zaborem austriackim mogliby 
Polacy czuć Bię poniekąd szczęśliwymi, 
ale hakata praska ma w tem interes, 
aby podżegać jedno plemię słowiańskie 
przeciw drugiemu i podżegają ustawi­
cznie Rusinów przeciw Polakom, z cze­
go wyłaniają się często nieznośne stó-

takie rzeczyjak na jdalej się rozszerzały, 
bo k nich jest pożytek > godziwa zabawa. 
A my, którzy już jako tako poznali się 

wartości takich widowisk mamy 
tem większy obowiązek dbać oto, żeby 
wszyscy bracia nasi zainteresowali się 
takiemi rzeczmi, bo przy takiej okasyi — 
po ciężkiej robocie codziennej, po tych 
kłopotach i zmartwieniach, jakie znosić 
nam trzeba podczas pracy, — człowie­
kowi dajswobodniej odetchnąć, rozwese­
lić się uczciwie i zbogaoić wiedzę, która 
tak bardzo jeszcze jest uboga u nas. 
Tak samo, jak też jest obowiązkiem na­
szym karcić tych, którzy jeszcze »»wsie 
wymawiają się od czytania gazet; kar­
cić i prosić, namawiać i gwałcić trzeba 
ich, bo inaczej do celu nie dojdziem. 
A celem naszym — to oświata; oświata 
dla nas samych, oświata dla naszych 
braci wszystkich, ażeby BSB ni* lek­
ceważyli, nie traktowali, meprsymierza» 
jąo jak bydło, ale — »żeby dopatrzyli 
sięfrzeczywistej w nas wartości i liczyli 

s nami w8*^Ei6* Csl dobry, jasny 
— pełnijmy tylko obowiązek nasz, — a 
Bóg nam dopomoże. Dziękuję sa list, 
pozdrawiam wiele rasy, tak Ciebie jak 
wszystkich Czytelników i szanowną 
Redakoyę naszą — i Panu Bogu oddaję.

Józef ze za Golnbia, herbu Wszędy był.



ganki, bo Basini za radą swych przy­
jaciół, hakatystów w Prusach, poczy­
nają się odgrażać rzezią Polaków jak 
v  r. 1846.

Płatne gazety niemieckie, nie wylą- 
®*ająo „kesebiatów“ , widocznie na dany 

s:|,rozkaz, silą się nad zdyskredytowaniem 
' parlamentaryzmu, jako rzekomo msją- 

¡smn krótki wzrok, jak widzieliśmy w 
Szwecji, gdzie król sam był spowodo­
wany agitować za powiększeniem armii, 
aby ‘się zabezpieczyć przed napadem 
^życzliwych“ sąsiadów. Zobaczymy, osy 
wysoki agitator nie postara się o to, 
aby koszta zbrojenia ni® nałożono na 
«labę barki najbiedniejszych z ludu.

Wspomniane gazety niemieckie wy« 
wodzą dalej na podstawie rozwoju prn> 
•kiego i niemieckiego parlamentaryzm, 
że byłby w epoce erganizaoyi armii za< 
wiódł tak samo, jak pod względem koa 
•tytueyjnym, gdzie w r. 1866 chodziło 

i © hegemonią .PruB w Niemczech, a on 
i byłby najchętniej wygnał Bismarcka do 
I  dyabła, że mianowicie wolnomyślni 
j  zwolnili polityką celną i socjalną. A 

•oby się dopiero stało ze sprawą w Sa- 
werne, gdyby kanclerz pod presyą wota 
nieufności, był zmnsseny ustąpić 1 Po’ 
lieya nie była wstanie brać wojska w 
obronę przed... (przed kim 1) Niessczą- 

I żoie byłoby ogromne, bo wola narodu, 
j reprozentowstiiB przez liberalnych, aa- 
- oyalno-demokratów, Abatezyków, Pols 

ków i Duńczyków, stała w przeciwieó. 
•twie (!:) do woli cesarza, 

i Taką strawą dachową passą i cglu 
| piają „keseblaty“ Michałka niemieekie. 
| go a wraz z nim tych „mądrych* Po- 
r laków, którzy z tego samego źródła 
.i czerpią swą mądrość polityczną a nie 
\ ezytsją żadnej polskiej gazety.

Polak-Kassaba.___ ą

| Zwycięstwo Polaków w o-
* kręgu szamotulsko-obornic-
* kim.

P o z n a ń .  Wynik wyborów w okrę­
gu Bzamotniskooboraiekim jest nastę­
pujący. Kandydat niemiecki won Haza 
auf Badlitz otrzyma! 13 019, kandydat 
polski ks. prałat Kio» 16 438 głosów, 
sekret.iirz związkowy Sohnlts s Pozna­
nia 636, zatem ka. prałat Kłos jest po­
słem okręgu szamotulsko obornickiego.

Z powoda takiego wyniku w wybo> 
rach uzupełniających w obu wypadkach, 

i nie®i®°kie gazety bardzo ubolewają, 
i Przedewazystkiem wynik wyborów w 
| polskim okręgu i zwycięstwo kandyda«. 
1 ta polskiego powoduje ieh do różnych 
I uwag. Berlińska „Vossische Zsitung“ 
ł  pisze, że zwycięstwo polskie jest nie­

spodzianką. Po tragedyi w Dakowaeh 
Mokrych, która spowodowała posła do- 

I tychozasowego hr. Mtelżyńskiego do 
•łożenia mandatu, zdobycie tego okręgu 
Niemcom wydawało się nietrudne, tem> 
bardziej, że podczas ostatnich wyborów 
hrabia Mielżyński tylko bardzo małą 
większością przeszedł. Tymozzsem w wy­
borach uzupełniających zdobył prałat 
Kłos 600 głosów, podczas gdy kandydat 
niemiecki stracił 145 & socjalistyczny 
nawet 448 głosów. Upada zatem na­
dzieja przynsjmniej na eszes dłuższy, 
•dobycia tego okręgu przez kandydata 
niemieckiego. Gazeta ta dziwi się, żc 
iragedya posła polskiego me wpłynęła 
ujemnie na wyborców polskich i przy­
pomina, że nieraz wskutek mniej waż­
nych powodów, partye polityczne po- 
niosły stratę mandatu.

Przegląd polityczny.
Herodzeels się welfijsklego następcy trone.

B run ś wi k. żona księaia bran 
żwickiego, córka oassrsia niemieckiego, 
powiła syna. W Berlinie na gmachach 
urzędowych wywieszono chorągwie, na 
rozkaz cesarza we wszystkich szkołach 
nie było nauki.

-Kongres Welfów.
B e r l i n .  W Berlinie odbywa aię 

7 kongres partyi prawa, założonej przez 
Welfów. Przybyło eto delegatów. Ad 
wokat Martin mówił o mydli prawnej 
jej rozwoju i jej przyszłości. Zabór 
Hesyi i Hanoweru przez trupy był czy 
item bezprawnym i rewolucyjnym. Pru­
sy zapomocą m%chinsoyi stanowiących 
zdradę kraju pozyskał dla siebie pnr- 
tye liberalne tych państw. Z procenta 
•kradzionych panującym pieniędzy opia" 
Stano długi teścia pruskiego ministera,

korumpowano prasę niemiecką, tak że 
4 stanowiące godła gimnastyków nie­
mieckich tłomaczyć w stosunki do mo­
ralnego npedku Niemiec potrzeba: Feig 
f  lisek, flach, frech,) tchórzliwy, wartki 
powierzchowny i bezczelny. Wysłano 
telegram do księcia kumberlandzkiego. 
Welfijski poseł do parlamentu Alekers 
przemawia o dslssem rozbudowaniu 
rzesz« niemieckiej. Powiadał on, że 
jest tylko wielkimi Prusami. Maehia 
welin w polityce Niemiec pozbawił 
naród niemiecki wszelkiego zaufania u 
innych narodów.

Dallwitz namiestnikiem Alzaoyl.
B e r l i n .  W kołach politycznych 

obiega pogłoska, że pruski minister 
dla spraw wawaftrsnyck upatrzony 
jest jako namiestnik Alzacji.

Graf Bobrlnski przeciwko Niemcom.
B u d a p e s z t .  Korespondent wę­

gierskiej gazety Az Est miał rozmowę
z przywódcą nacjonalistów rosyjskich, 
hrabią Bobrińskim. Bobriński oświad­
czył, że nawet nadejdzie czas, gdzie 
Bosya zrobi obrachunek z Niemcami. 
Jeśli Austrya wówczas będzie jaszcz» 
Bojustnikim Niemiec, będziemy ją zali­
czali do naszych wrogów. Bosya pod 
żadnym warunkiem nie może zezwolić 
na dalszy rozrost niemczyzny i ekspan­
sje  Niemiec. Bosya sawesasm musi 
sią przygotować do tego obrachunku. 
Niemcy mieszają się do naszych spraw 
wewnętrznych. W urzędzie zagranie® - 
nym w Berlinie mają osobny oddział, 
zajmujący się z wielkiem Księstwem 
Kijowsskiem.

Zmiany w gabinecie serbskim,
B i a i o g r ó d .  Minister robót pu 

błieznyeh zamierza ustąpić, również mi­
nister oświaty. Pasicz che® zatrzymać 
tylko prezesurę gabinetu. Ministrem 
dla spraw zagranicznych zostania praw- 
dopodopnie serbski poseł w Paryżu 
Vasmess.

Najświeższe wiadomości ze świata.
Poszukiwanie spadkobiercy milionowego.
N o r y m b e r g i a .  Władze poszu­

kają tutaj niejakiegoś Brandta, który 
od pewnego czasu znikł bez śladu. 
Wiadomo o nim tylko tyle, że zamie­
rzał w kopalniach węgla niedaleko 
Aachen poszukiwać pracy. Teraz po 
śmierci pana jakiegoś w Norymbergii 
wykazało się, że tenże zapisał Brand­
towi półtora miliona marek.

Wielkie oezestwa w Hamburgu.
H a m b u r g .  O wielkiemoszustwie, 

które popełniali w firmie Sander trzej 
współpracownicy, donoszą tutaj co na 
stępuje: Przed trsema laty poezkodo 
wal ową firmę niejaki Meier o 55 000 
marek, który uciekł potem do Kanady. 
Swpółpraeownik firmy Dreier, oszustwo 
to wykryłizająl miejsce Melera. Teraz 
oszukał firmę o samą podwójną niż 
Meier. Do tych manipulacji wciągnął 
jeszcze dwóch współpracowników, wszyati 
kich trzech aresztowano.

Zatonięcie parowca szczecińskiego.
S z c z e c i n .  Donoszą tutaj o zagi, 

nięcia parowca szczecińskiego „Henryk“ 
i przypuszczają, iż zginął w zatoce bis« 
kajskiej. Wiadomości te potwierdzają się.

4 spalonych robotników.
W r o c ł a w .  W Bobrnk na Śląsku 

wydarzyło się straszne nieszczęście. Wóz 
napełniony 400 do 500 centnarami sto­
pionego żelaza, zamierzano przewieść 
od piecyl do stalowni. Z niewytłoma« 
ozonej przyczyny wóz się przewrócił i 
zalał budę, w której znajdowało się 4 
robotników. Lepianka zaraz poczęła eią 
palić, a 4 ludzi zmuszonych było prze­
bywać płynący metal. Jeden z nich 
na miejscu zmarł, trzej zaś uleglimkrop- 
nemu poparzeniu i zmarli w oiągn nocy.

Straszny wypadek lotnika niemieckiego.
Met z .  Pułkownik Bonghardt wzniósł 

się sam aparatem i z niewytłomaezonej 
przyczyny spadł razem i  aparatem, 
przyctem odniósł tak Ciężkie poparzenia, 
że odwieźćtrzebago było do lazaretu woj­
skowego. Dziś w nocy około godziny 
pierwszej zmarł wskutek obrażeń.

Merderstwo z zemsty,
P e t e r s b u r g .  W Nerosinsku za­

mordował jakiś nieznajomy w oczach 
dzieci lichwiąrsa Summera. Morderca 
zdołał uciec. Sommier z chciwstwa mimo 
pokaźnego majątku żył tylko herbatą i

suchym ehlebem, z przed niedawnym 
czasem odmówił dzieciom swym w Pe­
tersburga zapłacenia szkolnego, twier­
dząc, iż to niepotrzebny wydatek.

W iadomości kościelne.
PelplfH.

Najprzewielebrnejszy ks. Biskup 
Bosentreter mianował w miejsce uda­
jącego się na probostwo do Sahków 
ks. Prof. Czapli, ks. Dr. Pawła Panskego 
proboszcza * Bytowa. Ks. Dr. Panske 
został wyświęcony na kapłana 26 lipce 
1891’go rókn. Był on przez dłuższy 
czas nauczycielem przy „Kollegium 
Mariąnum“ w Pelplinie. Probostwo w 
Bytowi8 objął 1901>go roku. Teras po­
wołał go ks. Biskup aa profesora przy 
Seminsryum Duchownym.

Na opróżnione probostwo bytowskie 
prezentuje naczelny prezes Pomeranii.

— W niedzielę, dnia 29 marca b. r., 
odbędą się w kaplicy seminaryjnej świę­
cenia kapłańskie.

— Oprócz ka. prob. Scbultego z 
Christfelde i ks. dyrektora Teicherta z 
Pelplina, obchodzić będą dnia 12 go 
maja r. b. swój 25-ietssi jubileusz ka­
płaństwa: ks. prob. Lössel w Kamieniu, 
ks. prob. Brill w Ferstnowie i ks. prob. 
Jan Gorczyński w Świerczynku.

— Ka. prob. Schultemu powierzono 
nadzór nad szkołą katolicką w Christ 
felde (1).

— W Sulęczynie zostanie z dniem 
I go kwietnia utworzona posada dla 
wikarego.

W rocław .
Jako następcy kardynała Koppa wy­

mieniano też ka. proboszcza Kleiueidama. 
Obecnie donoszą, ae ma ou znaczne wi­
doki. W razie nominacyi zostanie na­
stępcą jego dywizyjny proboszcz Maiden 
dorf z Poczdamu. Korespondent rzym­
ski pewnej gazety niemieckiej f’ nosi, 
że Ojciec św. żyesy sobie, by najpierw 
z ł&twiono sprawę obsadzenia tronu 
aroybiekupatwa poznańskiego.

Szkandale szkolne 
w  Malborku.

M a l b o r k .  Gimnasyum w Malbor­
ka siało sie widowiskiem niemiłych 
zajść. W ostatnim czasie trzaskano na­
uczycielom szyby w oknach ich miesz­
kań, innym posyłano listy bezimienne. 
Dslej stwierdzono, źe od niejakiego 
czasu otwierano drugim kluczem pokój 
Loafdttsneyjny i przedsięwzięto zmiany 
i korrekty zadań. Bó wnieś poprawiano 
w ten sposib prace egzaminowe. Na­
zwiska sprawców są znane i należą oni 
do pierwszych rodzin obywatelskich w 
Malborku. Jeden s młodych ludzi chciał 
a powodu wykrycia swego spółudziału 
odebrać sobie życie, « 1« zdołano go od 
wykonania samobój8*wa powstrzymać.

Nowiny z  naszych stron.
d d r^ sk , dnia 21 marca 1914.

W ostatniej ohwili przypominamy, że 
w niedzielę o gudi*. */* na 10 przed po« 
łudmem odbędzie się w kościele św. 
Józefa nabożeństwo polskie. Jaknaj 
liczniejszy odział miejscowej Polonii 
jest przeto konieczny.

Gdańskie niziny. 19-Ietni robotnik Boh 
de s»edi w poniedziałek ze starszym 
swoim bratem do domu. W drodze 
spotkali robotnika Ferdynanda Sehóa- 
hoffs, z którym B. ży> w niezgodzie. 
S. wydobył z kieszeni rewolwer i po­
strzelił w szyję swego przeciwnika. 
Bannego Bohdego oddano do miejskie­
go szpitala w Gdańikn.

Nadleśnictwo w Stęgwałdzle ofiaruje 
drzewo na sprzedaż z rewiru Ottwosch 
-ken(t). Piśmienne zgłoszenia przejmuje 
się do 26 marca o kwadrans na 10 przed 
południem. Oferty winny mieć napis 
„Holzaufgebot Sungenw&lde“ . Otwar­
cie ofert nastąpi 26 marca o 10 rano 
w oberży Bwitera w Stfgwałdsria. — 
Opróoz tego odbędzie się w tym sarnim 
daiu i o tej sawej godzinie, w oberry 
Beitera w Stęgwałdzie sprzedaż drzewa 
do użytku,

• Reda. Nasz ks. prób. Maćkowski 
pojechał ze względu odzyskania zdro­
wia do Wiesbadenu. W tym czasie 
zastępuje go ks. wikarynsz Hundsdorf.

* Oliwa. Ks.' Dr. Sehróter bawi 
obecnie w Meranie. Przed rokiem był 
udał się także do Włoszech, ale z po

woda śmierai brata swego w Gdańsku 
musiał przed czasem powrócić.

* W ejh erow o. Z piętnastu prymat 
nerów tylko ośm syskało abiturkę w 
tutejszym gimnazjum.

* Chelm ao. W poniedziałek spaliło 
sią domostwo pasiedzieielki Sobiechów, 
skiej Jako podejrzaną o podpalenie 
uwięziono jej synową,

* Szydlice. Bobotnik Drawiug, 
pokłueiwesy się w jednym z tutejszych 
lokali s swoim szwagrem, handlarzem 
Brunonom Hawich, pchnął go nożem 
w brzuch. Ciężko rannego odstawiono 
do miejskiego szpitalu.

* Tt K oście rsk ieg o . Baczność 
rodacy! W sądzie okręgowym w Ko- 
ścieraynie dnia 24 marca 1914 o godz. 
10 przed poł. sprzedaną zostanie po­
siadłość p. Gawińskiego % Peía (Pelkeo), 
poczta i staoya kolejowa Dziemiany 
obszaru około 200 mórg, w tem dwa 
zabed iwanie.. Zatem gospodarstwo nada’ 
je sic} do podziału, lecz jest obawa, 
że leśny fiskus lab okoliczni obcy 
gospodarza, którzy na posiadłość tę 
czyhają, ją wykupią. Kto ma zatem 
zamiar posiadłość tą nabyć, niechaj 
stania n* termin sądowy. Bliższych 
wiadonu-ńń udzieli obywatel p. Blesoh* 
ke w Lipuszu

* Lubawa. Dwuletni chłopczyk 
zagrodnika Bielickiego a Skarlina wpadł 
w ostatnią sobotą do kotła z wrzącą 
wodą. Nieborak tak się poparzył, że 
dnia następnego zmarł.

Zebrania Tow arzystw
odbędą się:

w Gdańsku Tow. gimn. „Sokół“ odbywa 
swe ćwiczenia regularnie eo środę o go­
dzinie 9 w lokalu p. Steppuhna w Szy- 
dlicach.

w Gdańsku Tow. śpiewu „Lutnia“ odbywa 
swe lekcye co środę punktualnie o 
godz. 9 wieczorem.

w Kłodawie Tow. Lud. w niedzielę 22 bm. 
zaraz po nabożeństwie w zwykłem lo­
kalu.

w Oliwie Tow. Lud. „Jedność“ w niedzielę, 
22-go bm. o godz. 4 popołudniu w domu 
p. Krzyżowskiej, Ludolfińska 2. 

w Koieczkowio Kółka Roi. w niedzielę, 22 
bm. o godz, 4 i pół popoł. w zwykłem 
lokalu.

w Kielnie Tow Lud. w niedzielę 22 bm. o
fodz. 1 i pół popoł. w zwykłym lokalu.

rzybędzie obcy mówca. O liczny udział 
członków prosi Zarząd.

Gdańsk, dnia 19 marz 1914,

Gdański targ na bydło.
Płacono za 1 centnar żywej wagi:

"" Wołów 24 szt.: 1 kl.: mięsistych, wypa- 
słych liczących najwyżej 4-7 lat, — mtr, 
JI kl. młodych mięsistych, niewypasłych 
i starszych wypasłych 45—47 mar., III  kL 
umiarkowanie wypasłe młode, dobrze wy­
pasło starsze 40—44 mar., IV kl. słabo wy­
pasłe każdego wieka do 00 mar.

Stadników 82 szt.: 1 kl. mięsietoh, wyro 
ełych, —46 mar., II kl. mięsistych, młod­
szych 41—45 mar., III kl. umiarkowanie 
odżywianych młodszych i dobrze odżywia­
nych starszych 37—40 mar., IV kl. umiar- 
kow. odżywiane do mar.

lałoszki i krowy 51 szt.: I kl. mięs., wy­
pasłe jałoszki - mk, II kl. mięsiste, wy­
pas łe krowy do 7 lat 40-42 mar., III kl. starsze 
wypasłe krowy i poślednio rozwinięte 
młodsze krowy i jałoszki 35—38 mar., IV 
kl.umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 
28—34 mar., V kl. słabo pasione krowy 
i jałoszki 00—26 mar.

Owleo 180 szt.: 1 klasa: Tuczne jagnięta 
i młode tuczne skopy I klasy: 41—43 mk. II 
klasa : starsze tuczne skopy 36-38 mk., III 
klasa: średnio-tnezona skopy i jagnięta 
(marcowe) 28—32 mar., IV klasa: owce a 
nizin 00—00 mar.

Cieląt 182 szt.: i  klasa: tuczne — rak, 
II klasa: tuczne i pierwszorzędne cielsk i do 
ssania 58- 60 mar., III klasa: średMota- 
czne ale dobre cielaki do ssania 5J—55 
IV klasa: 40—48 mar., pośrednie,esaki -  30 

Świń 1846 szt.: I klasa: tłuste, mające pn:«- 
szło 3 etnr. żywej wagi —CO mar., II klasa, 
mięsiste IepszycU ras i krzyżówek tychże 
■ważąca przeszło 2Vs centnara żywej wagi 
42—46 mar., n i  klasa: mięsiste lepszych 
rae i krzyżówek tychże do 21/s centnara 
żywej wagi 40—44 mar., IV klasa: mięs - 
ete 40—43 mar., V klasa: słabo rozwinięte 
świnie 36—40 mar. ’ VI klasa: macior 
37—41 marek.

Gdańsk, dnia 17 marca 19 M.
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w 6der. i « 

Notowania Towarzystwa „Ceres“ .
Pszenica: bez zmiany pł. mk. 156 —182 
Żyto: bez zmiany pł. mk. 146,50—154. 
Jęczmień: bez zmiany pł. mk. 136—156. 
Owies: słaba mk. 142—152.
Otręby pszenne: grube mk. 5.35 za 50 kg. 
Otręby żytnie: mk. 4,65 za 50 kg.

Drukiem i nakładem „Gazety Gd* - 
skiej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańsk u 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  
W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańsku.
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Brass, den 16. Mars 1914.

H a n k  L o d o w y
Eingetragene Benossensohaft mit nnbeaohrftnkter Haftpflicht 

D e r  Vorstand.
Stefan von Przeweskl. A. Polaohowsk'. Peter von Przewoakl.

Walne zebranie
poniżej podpisanej Spółki odbędzie sią

« sobotą, dnia 28-go marca rb.
e godzinie 11-tej przed południem 

w lokalu bankowym (ul. Kościelna 11.)

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Przedłożenie bilansu i obrachunku 

łysków i strat, oraz sprawozdanie 
zarządu i Bady Nadzorczej.

2. Potwierdzenie bilansu i uohwata 
wzglądem podziału czystego zysku 
jak i udzielenie pokwitowania zarzą­
dowi i Badzie Nadzorczej.

3. Uchwala dotycząca $ 49 prawa spól- 
kowego.

4. Wybór 2 członków Bady Nad­
zorczej.

5. Wnioski bez uohwał.

Bilans i obrachunek zysków i strat 
za rok 1913 są od dnia dzisiejszego 
dla ezlonków w lokalu bankowym wy- 
lożno.

Bytów, dnia 18 marca 1914.

Bank Ludowy —  Volksbank
Elngatr. Genossensohaft mit nnb. Haftpflloht 

Bytów (Butów i. Pom.)
■podp. J. Marozyński. P. Zakrzewski. 

St. Pepllnskl.

Die Generalversammlung
der Unterzeichneten Genossenschaft wird

Sonnabend, am 28-ten Maerz 1914
am 1 V U h r vormittags 

im  B n n k lo k a le K ir e h s t r . i l  statt finden.

T a g e s o r d n u n g .
1. Die Vorlegung der Bilanz nebst Ge* 

winn und Verlustreohuung für das 
Jahr 1913 sowie Berichte des Vor­
standes und Aufsichtsrates.

2. Die Genehmigung der Bilanz und 
Beschlussfassung bezüglich Vertei» 
lang des Beingewiuns und Entlastung 
des Vorstandes nnd des AHfsiehsrates.

3. Beschlussfassung belüglieh § 49 des 
Gen. Gesetzes.

4. Wahl v. 2 Aufsichtsratsmitgliedern.
5. Anträge ohne Beschlussfassung.

Die Bilanz und Gewinn und Verlust­
rechnung für das Jahr 1913 sind von 
heute ab in unserem GeBohäftslokale
zur Einsicht der Genossen ausgelegt.

Bütow, den 18. Maerz 1914.

Bank Ludowy -  Volksbank
Elngetr. Gonossensoh. m. unbesohr. Haftplioht 

B ü to w  i .  P o m .

I. Marczyński. P. Zakrzewski.
St. Pepllnskl

W I K T O R  W O R S Z T Y N O W I C Z
Telefon 289 Wejherowo (Neustadt Wpr.) Telefon 289

poleca
Szanownemu Obywatelstwu, swój bogato zaopatrzony
sk ład  w  w in a, górnośląskie, reńskie, mozelskie i czerwone.

Papierosy „Dubec“ - Cygara. 
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Wieś
r y c e r s k a

przeszło 1000 mórg, prze­
ważnie pszennej ziemi, sy­
stematycznie drenowanej, 
włącznie 60 mórg bardzo 
dobrych łak i 10 mg. lasu. 
Gospodarstwo pełne i za­
sobne w okolicy Torunia 
korzystnie do nabycia. Ła­
dny dworek o 12 pokojach 
w parku; budynki również 
bardzo dobre, wszystkie 
masyw Stan hipoteczny 
uregulowany.
Zaliczki 100 tysięcy marek. 
Też do zamienienia na mniejszy 

majątek.

Orwąski & Langner
w Poznaniu ulloa Ryoerska 38. 

Telefon 1960.

Ucznia
mającego eh'ó wyuozea?a 
sią drukarstwa, z porządnej 
rodziny, przyjmie natyeh 
miast lub od 1 go kwietnia
„G a z e ta  G d ań sk a“
Gdańsk,Grobla Przedmiejska 49.

E, Sommerfelda
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona i żółta

tabaka oo zażywania
uznana od wszystkich za 
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt. 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeld 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
fabr.tabaki do zaży w. zał.1859

Zastępców poszukują. 
Energicznych i zdolnych

u s t e p c ó w
poszukuje poważna firma wyda­
wnicza przy wysoKiej prowizyi 
przeważnie zaraz płatnej. Nad­
zwyczaj łatwy zbyt zapewnia 
50—200 mit. tygodniowo. Pierw­
szeństwo mają panowie, którzy 
w tej branży pracowali. Zgł. 
Poznań-Posen Schliessfach 169.
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Mała doborowa polska

biblioteczka i:
powieściowa

zawierająca nowe wy­
dawnictwa, pięknie 

opr. Wartości około 120 
mk, za *5 «**'“ do 
sprzedania. Dalej
wielki polski atlas 

podręczny I Schweiger 
Lerohenfeld,

Geografia powszechna 
ilustrowana.

Sohwalms Antiquariat 
Zoppot.

• N M *
3 Bank ludowy w Nowemmieście
O  przyjmuje depozyta (oszczędności) i płaci

§ 4 i 4’k procent
według ugody.

Adres pocztowyj:

g  Bani ludowy a  Nsumark, E..G. m.u.H.
in Neumark Wpr.

Zarząd.
W  gę. Prób. J. Batke. J. Wojciechowski. J. Wachowski.

S e e e e o e e e e e e e

Zakład N ajśw . M. P. Anielskiej i:
w Kościerzynie

(St. Mnrienstlft, Bereat Wpr.)

Nowy rok szkolny
rozpoczyna się

I6-go fcwsetnla.
Zgłoszenia przyjmuje

Nlarya Bolewska,
przełożona domu.

Pi leoam y wagonami i w mniejszych Ilościach
po jak najtańszych cenach:

11 Sztuczne nawozy: kę, saletrę chil,
nuperfosfaty, sól potasową, siarczan 
amoniakalny i t. d.
PjjQ7p , Ospy, gryzę, maknehy melone 
T uu iu  i i w kawałkach, majsarynę itd. 
N acinnai Wszelkie gatunki koniczyn, 
IluuiUilui traw, przelot, wykę, pelu- 
szk», seradelę, groch, łubiny i t. d.

4) M ąkę żytnią i pszenną.
5) W ęgle kamienne i brunatne (brykiety).

Członkowie otrzymują odpowiedni kredyt 
i towary po zniżonyoh cenaoh.

R o ln ik
Tow. zakupu i sprzedaży Sp. zar. z ogr por. 
Einkaufs und Absatzverein E. G. m. b. H. 
w K o ś c i e r z y n i e  (Berest W .P r .)

A . D e n i z o t
Właśeiciel szkółek Lubań-Poznań i:

poleca

wszelkie drzewa i krzewy 
owocowe i ozdobne, róże, konifery
drzew a alejowe

w ysa d k i na żyw o p ło ty itd.
Cennik ¡Ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie.

Adres na listy: D en izot —Łubau (Kr. Posen)*
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panoune i ubodzy ?- dlatego, że są 
bardzotanie, dobre i ulubione

x u>yrobu swofdhiego. » £

O FIA R Y PR ZEZN A C ZEN IA  1 I  w szyscy d, k tfw ąprzezna*

7
»pragną doznać szczęścia, uniknąć swego ,
'cienia, zdobyć sobie miłość «ucocnanej kobiety, 
wogóle uzyskać wszystko, czego człowiek ptagnMf 
odkryć najgłębsze tajemnice, dowiedzieć się, co się,

- _J - J____  rl-rieii» WVKOr7f*ntr niianstWtK

XXXXXXXXXX
K o p e r t y

poleca
Gazota Gdańska. 
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A. V #  oOKryc u-ijgięD̂ Ac --- : ” — 7~.
W j f i  w  sąsiednim domu dzieje, wykorzenić pijaństwo* 

samogwałt (onanizm) » *nne rozmaite zboczenia j  
JH mieć stałe szczęście w grach » w loteryi, pozyskać 

^ 5  władzę nad innvnli ludźmi, we wszystkich handlo- 
i  Jm K  wvch przedsięwzięciach mieć stałe ̂  powodzenia 
^ * y *  j ł  d- i  t- d- niech zażądają Wysłania im dzieta yą 

W  % języku polskim, które ich o tem pouczy. Dzieło W 
W  V  wysyłam darmo, jedynie za zwrotem wydatków w kWo 

\  cie 75 len., które nadsyłać należy w liście w marka*® 
» .»p o c z to w y c h  pod adresem: ł TOURJAEN psycholog' 

Bruksella'114 —Centre. BoTfe posta’e 125 Belgia...
Książka drukowana jest w polskim jęzku. Listy fran­
kow ać należy 20 fen. znaczkiem, gdyż idą one za granicę.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.

16. 
U- 18. 
19.

Składajcie oszczędności
następujących spółkach związkowych:
Chmielno, Bank ludowy. E. G. m.u.H., Chmielno Wpr. 
Gdańsk, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Danzig.
Grudziądz, Bank, E. G. m. u. H., Graudenz Wpr. 
Inowrocław, Bank ludowy, E. G. m. b. H., Hohensalaa 
Kartuzy, Bank ludowy, E. G. m. n. H.,Karthau8 Wpr. 
Kościerzyna, Bank ludowy, E. G. m. n . H., Berent Wpr. 
Nowemiasto, Bank ludowy zn Neumark, E. G. m. n . U . ,  

Neumark Wpr. „  , u
Pakość, Bank ludowy, E. G. m- n. H., P a k o s c h .
Pelplin, Bank ludowy, E. G^m. u. H., Pelplin, Wpr. 
Skarszewy,Bank ludowy, E. G. m. u. H., Schoeneck Wpr. 
Sopoty, Bank ludowv, E. G.m.n. H., Zoppot,
Ssaniszewo, Bank ludowy E. G. m. u. H., Stamschewo 

p. Mirchau Wpr. _  _  ,
Starogard, Bank ludowy, E.G. m. u H., Pr. Stargard. 
Stężyca, Bank ludowy, E. G. m. u. H., Stendsitz Wpr. 
Śliwice, Volksbank fiir Gr. Schliewitz nnd Umgegend.

E. G. m. u. H., Gr. Schliewitz Wpr.
Tczew, Bank ludowy, -E. G. m. u. H., Dirschau.
Toruń, Bank ludowy, E, G. m. u. H., Thorn,
Tuchola, Bank, E .G . m. u. H., Tuchel Wpr. |
Wejherowo, Bank Kaszubski, E. G. m. u. H., Neustadt.W
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Dzieci kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa.
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(Ciąg dalszy).
— Ale gdzie trawa tam i woda

odpowiedział major. . .
— Oh! znajdziemy i tak niejedną 

jeszcze na drodze rzeką.
Gdyby Paganel był słyszał tą roz­

mową, nie omieszkałby zapewne powie­
dzieć, że na przestrzeni pomiądzy Colo­
rado a górami prowincji Argentyńskiej, 
rzek jest bardzo mało; lecz w tej chwili 
zaisty był objaśnianiem Glenarvsnowi 
faktu, na który tenże zwrócił jego u-

W* Od jakiegoś czasu w powietrzu 
azuó sią dawał zapach dymu, po- 

mimo że na horyzoncie nigdzie ognia 
widzieć nie było można i nic nie wska­
zywało pożaru oddalonego. Żadna przy­
czyna naturalna nie usprawiedliwiała 
tego zjawiska. Wkrótce ten zapach jak* 
by Bpalonej trawy stał sią tak mocnym, 
że począł zadziwiać i niepokoić nawet 
podróżnych, oprócz Paganela i przewo­
dnika. Uczony geograf rozumiał rzecz 
całą i tak ją objaśnił swym przyja­
ciołom.

— Nie widzimy ognia — mówił on 
— a czujemy dym; ale „niema dymu 
bez ognia“ , jak mówi przysłowie tak 
dobre w Ameryce jak i w Europie. 
Musi wiąc być ogień gdzieśkolwiek, 
choćby daleko; płaszczyzny pampasu 
niozem nie zatrzymujące przeciągu po­
wietrza, dozwalają czuć zapach ziół 
płonących w odległości może jakich 
siedmdziesiąoiu mil angielskich, albo i 
wiąóej.

— Siedmdziesiąoiu mii! — powtó­
rzył major z powątpiewaniem.

— Nie inaczej, kochany majorze — 
odpowiedział Paganel — i dodam tyl­
ko, że takie pogorsele sdarzają sią tu 
często na ogromnych przestrzeniach.

__ Któż podpala łąkil — spytał
Robert.

_ Czasem piorun, gdy upał zbyte­
cznie wysuszy trawy, a czasami też i 
rąka Indyan.

— I w  jakimże to celu?
— Twierdzą oni — i nie wiem już 

na ozem opierają swoje twierdzenie, że 
po każdym takim pożarze trawy lepiej 
na nowo rosną. Byłby to w takim ra- 
zie środek odżywiania gruntu zapomo- 
oą popiołu. Lecz ja sądzą przeciwnie, 
że pożary posługiwać mają do wytą- 
pienia miliardami tam znajdującego 
sią owadu pasożytnego, który dla by­
dła nader jest szkodliwym,

— Ależ ten tak energiczny środek 
— rzeki major -— może zabijać i by­
dło tam sią pasące.

— Zapewne, że ginie go pewna 
liczba, ale cóż to znaczy na taką masą

— Nie chodzi mi o nie — mówił 
Mac Nabbs — ale o podróżnych prze 
bywających tą prowincją, którzy mogą 
niespodzianie znaleźć śmierć w płomie­
niach.

— A właśnie! — zawołał Paganel 
z wyraźną oznaką zadowolenia — i to 
sią zdarza niekiedy — a nawet przy. 
znam, że radbym być świadkiem podo 
bnego widowiska.

— Ach ! wyborny jest ten nasz mę­
drzec — rzekł Glenarvan — z zamiło 
wania nauki gotówby sią dać żywcem 
spalić,

— Nie tak bardzo, mój szanowny 
lordzie — Cooper bowiem w swych 
pismach podaje łatwy i prosty sposób 
uchronienia sią od płomieni w takim 
razie, przez wyrwanie trawy na kilka 
sążni wokoło. Otóż wiedząc to, ni 3 
obawiam sią pożogi, ale owszem pra- 
gną jej z całej duszy.

Jednakże nie spełniły sią gorące 
pragnienia uczonego Paganela; spieki 
sią wprawdzie porządnie, ale to jedynie 
od słońca, które paliło bez miłosierdsa. 
Konie dyszały pod znojem tej podzwrot* 
nikowej temperatury, a nie było nawet 
nadziei znalezienia choć trochę cienia. 
n»acam t ffltrn nłiTnnrkjł nrzslotna na

chwilą przesłoniła tarczą słoneczną — 
lecz i to trwało krótko bardzo, bo słoń­
ce zaraz sią wychylało i z nową siłą 
paliło zwapniony grunt pampasn.

Wilson mylił sią widocznie, twier­
dząc że nieraz jeszcze znajdą podróżni 
obfitość wody na drodze. Przy niezno­
śnym upale pragnienie dokuczało okrop­
nie, a tu nie tylko żadnej rzeki nie 
było na gruncie zupełnie płaskim, ale 
nawet sztuczne sadzawki wygrzebane 
przez Indyan, wyschły do szczętu. Wi­
dząc taką ciągłą posuchą, Paganel po. 
Csął sią trwożyć na seryo i z pewnym 
niepokojem pytał przewodnika, gdzie 
spodziewa sią znaleźć wodą ?

— W jeziorze Salinas — odpowie­
dział Tkalcaye.

A kiedyż do niego dojdziemy?
— Jutro wieczorem.
Argentyńczycy gdy podróżują w

pampasaoh, kopią zazwyozał studnie i 
znajdują wodą w głębokości kilku 
sążni; lecz podróżni nasi nie mogli 
użyć tego środka, jako nie zaopatrzoni 
w potrzebna do tego narzędzia. Musieli 
wiąc poprzestawać na bardzo szczupłych 
porcjach wody ze swego zapasu, które 
nie zdołały zapokoiś w zupełności pra 
gnienia.

Po przejścia trzydziestu mil w eią 
gu dnia zatrzymano sią wieczorem. 
Każdy pragnął wypoczynku po tylu 
trudach, a tu jak na nieszczęście- noc 
była jedną z najprzykrzejszych, % po­
wodu chmary natrętnych komarów i 
innych owadów. Ich pojawienie się 
było z.ipowisdzią zmiany wiatru, który 
rzeczywiście zwrócił sią na północ. Do­
kuczliwe te owady snikają zwykle z 
nastaniem wiatru południowego lub 
południowo-zachodniego.

O ile major potrafił zachować zim* 
ną krew nawet wobec tych drobnych 
nieprzyjemności życia, o tyle Paganel 
niecierpliwił sią i zżymał na to prze­
śladowania losu Klął komary i wszyst­
kie owady, żałując, że nie ma wody 
kwasem zapr&wnej, któraby uśmierzała 
nieco ból z ukąszenia pracz nie pocho 
dzacy; a chociaż iro msior espoksj-si

jak mógł i umiał, tłómacząo, że Bogu 
raczej dziąkowaó wypada za to, że z 
trzeshkroć stotysiąey gatunków owa­
dów, jakie liczą natnraliśoi, ma s ą 
tylko z dwoma do czynienia — wstał 
jednak nazajutrz w bardzo złym 
humorze.

Chcąc zdążyć na wieczór do jeziora 
Salinas, potrzeba było o brzasku wy- 
ruszyć w drogi. Konie były bardzo 
zmęczone; upadały one z pragnienia, 
a jeźdźcy tylko bardzo małą i całkiem 
niewystarczającą mogli im dać porcję 
napoju. Posucha stała sią jeszcze wię­
kszą, a upał dokuczał coraz bardziej 
pod wpływem wiatru północnego, który 
w pampasaoh jest tern, czem simum 
w Afryce.

Jedaostajnośó podróży dnia tego 
przerwaną na chwilą została. Mnlrady 
jadący przodem, zawrócił konia i oznaj­
mił zbliżanie sią oddziału Indyan. Każdy 
z iunem uczuciem przyjął wiadomość 
o tukiem spotkaniu. Glenarvan myślał
0 wiadomościach jakich mu będą mogli 
dostarczyć dzicy o losie rozbitków z 
Britanii. Thalesre przeciwnie całkiem 
nie był zadowolony ze Bpotkania na 
drodze Indyan koczujących, których 
miał po prostu za złodziei i rabusiów
1 wolałby ich uniknąć. Idąc za jego 
radą, podróżni skupili sią i broń nabili. 
Wypadało być w pogotowiu na wszelki 
wypadek.

Wkrótce ujrzano oddział Indyan, 
lecz ponieważ skład; ł sią tylko z dzie­
sięciu krajowców, Patsgońezyk znacznie 
się uspokoił. Gdy Indysnie zbliżyli 
sią na jakie sto kroków, można ich 
było z łatwością rozróżnić. Byli to 
dzicy * owego pokolenia, które generał 
Rosas wypędził w 1833 reku. Czoła 
ich wyniosłe, wzrost wysoki, cera oliw­
kowa, cedował,; piękny typ plemie­
nia indyjskiego. Odziani byli w skó­
ry gu&uaków, na dwadzieścia stóp dłu­
gie dzidy, noże, proce i laso, stanowiły 
ich uzbrojenie, a łatwość w kierowaniu 
końmi pokazywała b::rdzo zręcznych 
jeźdźców.

(Ciąg dalszy nastąpi!

Jedyne tego rodzaju 
przedsiębiorstwo 

polskie w Wejherowie.

Zasada przedsiębiorstwa 

debry t  w a r, tanie  

ceny. sumienn usługa.Otwarcie interesu
w  W e f  l l e r o w i e !

Szanownej Publiczności miasta i okolicy Wejherowa donoszę ninieiszem uprzejmie, iż z dniem 
21-go marca r. b. otwieram w dawniejszych lokalach Merkura pod firmą

J. Tempskt
skład żelaza sztabowego, towarów krótkich, sprzętów kuchennych 
i domowych, porcelany, szkła i wszelkich artykułów budowlanych, 
a mianowicie tragarze, cement, wapno, papę i smołę na dachy.

Prócz tego bogato zaopatrzony

skład towarów kolonialnych. -
Mając po za sobą długoletnią praktykę kupiecką i znając pierwszorzędne źródła zakupu, starać 

się będę pod każdym względem moich Szanownych Odbiorców jak najlepiej i sumiennie obsłużyć. 
Polecając się łaskawym względom i licząc na poparcie Szanownej Publiczności, kreślę

Z poważaniem

Józef Tempski



Co to jest

Cenago?
fc e

Jest to

najnowsze środek do prania i bielenia bielizny
pod gwarancyą n ie s zk o d liw y  dla tkanin.

Sama pierze i bieli.
Śmieszne się Szan. Pani wydaje to twierdz ene 

lecz proszę posłuchać, jak łatwy jest
sposób użycia

tego znakomitego środka i jak doskonały skutek 
prania n im -a  zmieni Szan. Pani z pewnością natych­
miast swe zdanie, skoro tylko „CENAGO“ spróbuje.
Bieliznę biała pie,rz.e się w następujący sposób: „CENAGO“ roz-
■ i I...—— J  puścić w zimnej lub letniej wodzie w kotle, bieliznę

natychmiast włożyć, nie przepełniając zbytnio kotła, zagotować 
i tak raz po razie przerzucając bieliznę, gotować ją x/4 do */, 
godziny. Po wygotowaniu zostawia się bieliznę przez pewien 
czas w ługu, potem przeprawszy tylko mocno zbrudzone miejsca 
lekko ręką, przepłukuje się ją starannie w czystej o ile mo­
żności ciepłej wodzie. Wszelkie dodatki mydła, proszków my­
dlanych lub innych środków są zupełnie zbyteczne, przedrażają 
one tylko pranie i przeszkadzają w działalności „CENAGO.“ 
Jedynie bardzo zbrudzoną bieliznę zaleca się poprzednio na­
moczyć, do czego się najlepiej nadaje Extrakt do prania 
„SAPON“ z koszulką.

Skutek jest po skończeniu prania wprost zadziwiający, wszelkie 
------------------ plamy jak to od potu, kurzu, tłuszczu, krw i, kawy, kakao, herbaty,

atramentu, wina czerwonego, a nawet i plamy od jagód i wszelkiego 

rodzaju owocu giną bez śladu, bielizna staje się zupełnie czystą 
i śnieżniebiałą, jakby na trawniku bielona.

pierze się w następujący sposób: „CENAGO“ 
rozpuszcza się nie w zimnej lecz w dosyć go­

rącej wodzie, i w tym rozczynie ciągle się przewraca bieliznę 
przez V* godziny (nie gotując jej), teraz potrzeba przepłókać 
tylko dobrze bieliznę i wycisnąć takową, nie wyżdźymać. 
Bielizny wełnianej nie suszy się na gorącem miejscu lub na 
słońcu.

S k l l t p k  Prania bielizny wełnianej w „CENAGO“ jest ten, że wełna 
O  U  l  C n ê sf i i cu j e tylko pozostaje lekką i miękką. Przy bie- 

liźnie od chorych zginą wszelkie zarodki, gdyż „CENAGO“ 
działa silnie desinfekcyująco i «niszczy wszelkie bakterye i za­
rodki chorób zaraźliwych już przy nizkiej temperaturze.

Bieliznę wełnianą

Wspomniawszy tylko na to, ile mozołu i pracy dawniej pranie wy­
magało, widzi Szan. Pani natychmiast, ile |zalet wobec tego posiada 
„CENAGO“ i jak wprost zdumiewający wywiera skutek przy najprostszem 
użyciu.

Niech zatem Szan. Pani dłużej się nie ociąga i jak najprędzej zechce 
spróbować „CENAGO“ , a przekona się z pewnością, ile przez używanie 
„CENAGO“ oszczędzi

pieniędzy, siły i czasu
UWAGA:  Kto zwróci 10 wielkich lub 20  m a ły c h  próżnych 

kartonów od „CENAGO“ , otrzyma darmo kawałek 
doskonałego mydła toaletowego „CENAGO“ , war­
tości 60  fenygów.

„CENAGO“ wszędzie do nabycia; gdzie niema na 
składzie, wysyła się wprost z fabryki 4 duże paczki za 
2,60 M. franko; opakowania się nie oblicza.

Zważać proszę na nazwa „CEN ASO“ I znacz, ochronny koszulka
Chemiczna fabyka „ERG ASTA“

Czesław Nagórski

w Starogardzie — Pr.Stargard
p i f *  Sapon z koszulką * ^ P f

Zakład jnbilerskl ::

Fr. B łe ń s k i w  G dańsku  - J
przy ul Joppengasse 48, obok Banka ludowego

— poieca —
obrączki ślubne, pierścionki, kolczyki, łań 
cuszki, zegarki kieszonkowe, złote i srebrne,

- - - męzkie i damskie - - - 
w wielkim wyborze po nizkich cenach.

Odpowiedn'e podarki okolicznościowe na wesoia 
chrzciny, przyjęcia itd. itd.

Reparacye wykonuję dobrze i tanio. ^
r/r Stare złoto i srebro przyjmuję wzamian i płacę za nie "Uli 

najwyższe ceny.

Bank Lu d o w y w Żukowie
udzlsla pożyczek i przyjmuje oszczędności

p ł a c ą c
-ć: 1 4 i 4% procent ----

sótsownie do wypowiedzenia.
Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od 

godziny 12—2 po południc.
Z A R Z Ą D«

Pozorski. Ptach. Biczkawski.

Bank Handlowy
e. G. m. u. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
w Starogardzie — Pr- Stargard
załatwia wszelkie sprawy bankowe.

Pła i do depoztów:
4 °/0 za 1-miesięcznem wypowiedzeniem

4V2 %  za 3-miesięcznem „
5 °/0 za 6-miesięcznem „

Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 
kasę depozytową w Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.

*
♦ ♦ 4

Tadeusz Schmidt
ZARZĄD

S Tefslskl. S Kindermann.

gaaaaaaaa— aa— c c * — — — — —  — — — <

Baik Ludowy G. m. u. H, w Kielnie
Koelln Westpr. T elefon  nr. 5

u d z i e l a  p o ż y c z e k  
j| pod bardzo korzystnymi warunkami

i przyjmuje depozyta płacąc 4 i 4 i pół %  
stosownie do wypowiedzenia.

®  Lokal Banku otwarty we wtorki i soboty od godziny 
8 -12 przed połutbiem. W niedziele i święta dla depozyta - 
ryuszówod godziny 1 2 -1 .

Z a r z ą d :
Fr. Kustusch J. Taube J. Brubba.

i — acaaonaoa»— «aao— — o c — bwi

Bank ludow y w  Staniszewie
Gesellschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

udziela pożyczek
pod bardzo korzystnymi warunkami 

i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych 
4 %  bez wypowiedzenia

/o za Vs rocznem wypowiedzeniem.
Lokal kasy w  domu p Ptaoha otwarty w  środy 

I soboty od godziny 1 —3 po południu.

Z A R Z Ą D :
Wlad. Miotk. Br Ptach Fr. Gurski.

B a n k  Ludowy w  K a r t u z a c h
p r z y j m u j e  d e p o z y t a  p ł a c ą c  
4 14 V S procent stósownle do wypowiedzenia 

i u d z i e l a  p o ż y c z e k
—------pod bardzo dogodnymi warunkami. ---------

Dniami kaso wers. są środy j soboty. h o k a l  
bankowy znajduje się p r z y  ulicy G o a n s K ie ]  
w domu p. Bączkowskiego.
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T. Pokorniewski,
mistrz krawiecki, €1 d a ń s k, Gr. Wollwebergasse 4 III

wykonuje
wszelką garderobę męską, cywilną i wojskową

-------- --------—  p o d t n g  n T a r y .  -----------------—
Speoyalność: Rawerendy, rzymlank! i płaszcze dla Wieleb. 

Duchowieństwa.
Reperacye przy skorej usłudze dobrze i tanio.

W a r s  s t a ł
pod selówek 

gar w Gdańsku
przy ulioy Bertholdgasse nr. 1
w poblifu D ngiego rynku 
(Langamarkt) otworzyłem 
z dniem dzisiejszym i pró­
sz 3 o łaskawe poparcie me­
go przedsiębiorstwa.

Slanisław Radomski.

Jak suehoty koklusz i astmę
zupełnie wyleczyć można, 
objawiam każdemu darmo. 
Proszę nadesłać frankowaną 
kopertę na odpowiedź pod 
adr. Frau B. Kolenska, Wrscho- 

witi Nr, 383 bei Prag 
(Bóhmenł.

Jrstem agentem
maszyn da szycia

Singara I Neidlingera
Ktoby sobie maszyny 

do szyeia lab kola życzył, 
niechaj mi kartę napisze 
pod adresem :
Antoni Abraham,

Oliva Ludolfinerstr 2

(04 PQj(04 )P©)(04 P£i)K04 pFO) (0ł

Gustownie
na

modnym p ap i er ze  
wykonane

zaproszeni

uwiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

cenie przystępne j

D r u k a r n i a

Gazety Gdańskiej.
J

(04 wQ) (04 PÖJ

Otiuórz• • e»»• • <J9

i nie pozwól sfę 
krzykaczom 
wywieść w 
pole, gdyż 

wszyscy Pola­
cy  wyrokują 

jednogłośnie iż wiele pieniędzy 
zyska każdy kupujący u mnie. 
Jasnem jak na dłoni jest i będzie, iż 
taniej niż gdzieindziej sprzedaję.

Żądajcie darmo I franko 
wspaniały polski cennik, a każdy 
zdumieje, gdy się przekona o 

tanich cenach.
Adrci: Hieronim TG« ster,

Berlin, Paulstr. 8.

Kto przyśle ml 50 fen.w  liście
odbierze darmo i franko 
156 stron gruby najpiękniej­
szy polski śpiewnik świa­
towy i mój najnowszyj 
wspaniały ilłustrowa- 
ny polski Katalog na „  

zegarki, łań­
cuszki, ślubne 

obrączki,
skrzypce, har­
m onijki, gra­
mofony, P°b 

skie płyty, brzytwy,
rewol­
wery, 
k o * y ,

obrazy,

0

i
i.

maszyny do 
szycia iwie- 
le innych. 

Adres:
Strzeleoki Posen,

i
Alter Markt 47 W.


